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Pożegnanie Oleńki Kicińskiej-Bagnowskiej 
( 1921 - 2001)

Przez całe życie była dzielna. Dzielna z natury, wychowania i wyroków historii.

O tym, że była dzielna z natury, zadecydowały geny. Patriotyczne wychowanie wyniosła z domu rodzinnego i z 
dwóch znakomitych warszawskich szkół średnich: pensji Wandy Szachtmajerowej i państwowego gimnazjum i 
liceum im. J. Słowackiego. A historia dostarczyła Jej pokoleniu aż nadmiar okazji do wykazania dzielności:

we wrześniu 1939 roku pełn i, wraz z innymi harcerkami, służbę w wojskowej centrali telefonicznej; 
od pierwszych miesięcy okupacji działa w konspiracji -  w Organizacji Harcerek, a następnie w AK, w 
pułku „Baszta”;
w dniach Powstania Warszawskiego walczy na Sadybie Oficerskiej i Czerniakowie. Jako szefowa 
łączniczek 8 kompanii Wojskowej Służby Ochrony Powstania (pseudonim „Joanna”), podejmuje 
odważnie, wraz z „Mileną” ( Ireną Czapską-Kostrowicką), ryzykowne zadania. Należały do nich, 
między innymi, próby nawiązania kontaktu ze stacjonującymi w okolicach Warszawy oddziałami 
Węgrów, by pozyskać od nich broń; utrzymuje stałą łączność między Sadybą a dowództwem pułku 
„Baszta” na Górnym Mokotowie, co wymagało odwagi, bo łączyło się z dużym niebezpieczeństwem.

Z masakry oddziałów powstańczych na Sadybie w dniu 2 września uchodzi z życiem -  ale z niezatartym 
obrazem śmierci i zniszczenia, obrazem okopów na Okrężnej, Ojcowskiej i wokół fosy, okalającej fort im. gen. 
J. H. Dąbrowskiego, usianych ciałami poległych młodych chłopców.

Potrafi być dzielna i samodzielna w trudnych latach powojennych. Kończy na UJ w Krakowie romanistykę. 
Decyduje się na powrót do dźwigającej się z gruzów Warszawy. Przyłącza się do pionierskiej ekipy Spółdzielni 
Wydawniczej „Czytelnik”, pracuje jako redaktor w „Wiedzy Powszechnej”, przez wiele lat współredaguje, jako 
sekretarz redakcji i kierownik działu humanistycznego, miesięcznik popularno-naukowy „Problemy” .

Niestrudzona w pracy i niezawodna w przyjaźni, była jednocześnie pełna kobiecego ciepła i uroku. Kochała 
koty, uwielbiała podróże. Zjeździła całą Europę, najpierw ze swoimi przyjaciółmi, Jerzym i Ireną 
Kostrowickimi, a później z synem i synową w ich nysie przystosowanej do turystycznych wędrówek. 
Imponowała znawstwem europejskiej kultury, niezwykłą energią i zaradnością, łatwością obcowania z ludźmi.

Było szczególnym okrucieństwem losu, że bezlitosna choroba przykuła Ją przez ostatnie lata życia do łóżka. Ale 
może wtedy, nękana paroksyzmami bólu, kolejnymi operacjami, kolejnymi zawałami i utratą wzroku, okazała 
się najdzielniejsza: do końca zachowała ludzką godność i hart ducha.

Była też do końca wierna ideałom swego pokolenia. Przez ponad pół wieku odwiedzała w sierpniowe rocznice 
powstańcze mogiły na Powązkach, na cmentarzu w Wilanowie i Czerniakowie z naręczem biało-czerwonych 
goździków. A wieczorem urządzała w swoim mieszkaniu na Radomskiej spotkania z przyjaciółmi z Powstania.

Wykruszyli się uczestnicy tych spotkań. Powstańcy warszawscy przechodzą już do legendy, tak jak dla 
pokolenia Oleńki legendą stali się powstańcy 1863 roku. Ale jednych i drugich łączył ten sam romantyczny etos, 
ta sama wiara wbrew nadziei, to samo umiłowanie wolności i niezawisłości.

5 marca odbyła Oleńka na Powązkach swoją ostatnią ziemską drogę, żegnana przez syna i synową, którzy za 
miłość odpłacili Jej miłością, przez przyjaciół z „Czytelnika”, „Wiedzy Powszechnej”, „Problemów” i garstkę 
towarzyszy broni z sadybiańskiego batalionu „Oaza” . Wszyscy poczuliśmy się osieroceni.

Spoczywaj, Oleńko, cudowna i dzielna, ale też ponad ludzka miarę utrudzona, w spokoju.

Edmund Kujawski („Pług”)
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Pożegnanie Oleńki Kicińskiej-Bagnowskiej 
(1921 -  2001)

Przez całe życie była dzielna. Dzielna z natury, wychowania i wyroków historii.

O tym, że była dzielna z natury, zadecydowały geny. Patriotyczne wychowanie wyniosła z domu rodzinnego i z 
dwóch znakomitych warszawskich szkół średnich: pensji Wandy Szachtmajerowej i państwowego gimnazjum i 
liceum im. J. Słowackiego. A historia dostarczyła Jej pokoleniu aż nadmiar okazji do wykazania dzielności:

we wrześniu 1939 roku pełn i, wraz z innymi harcerkami, służbę w wojskowej centrali telefonicznej; 
od pierwszych miesięcy okupacji działa w konspiracji -  w Organizacji Harcerek, a następnie w AK, w 
pułku „Baszta”;
w dniach Powstania Warszawskiego walczy na Sadybie Oficerskiej i Czemiakowie. Jako szefowa 
łączniczek 8 kompanii Wojskowej Służby Ochrony Powstania (pseudonim „Joanna”), podejmuje 
odważnie, wraz z „Mileną” ( Ireną Czapską-Kostrowicką), ryzykowne zadania. Należały do nich, 
między innymi, próby nawiązania kontaktu ze stacjonującymi w okolicach Warszawy oddziałami 
Węgrów, by pozyskać od nich broń; utrzymuje stałą łączność między Sadybą a dowództwem pułku 
„Baszta” na Górnym Mokotowie, co wymagało odwagi, bo łączyło się z dużym niebezpieczeństwem.

Z masakry oddziałów powstańczych na Sadybie w dniu 2 września uchodzi z życiem -  ale z niezatartym 
obrazem śmierci i zniszczenia, obrazem okopów na Okrężnej, Ojcowskiej i wokół fosy, okalającej fort im. gen. 
J. H. Dąbrowskiego, usianych ciałami poległych młodych chłopców.

Potrafi być dzielna i samodzielna w trudnych latach powojennych. Kończy na UJ w Krakowie romanistykę. 
Decyduje się na powrót do dźwigającej się z gruzów Warszawy. Przyłącza się do pionierskiej ekipy Spółdzielni 
Wydawniczej „Czytelnik”, pracuje jako redaktor w „Wiedzy Powszechnej”, przez wiele lat współredaguje, jako 
sekretarz redakcji i kierownik działu humanistycznego, miesięcznik popularno-naukowy „Problemy”.

Niestrudzona w pracy i niezawodna w przyjaźni, była jednocześnie pełna kobiecego ciepła i uroku. Kochała 
koty, uwielbiała podróże. Zjeździła całą Europę, najpierw ze swoimi przyjaciółmi, Jerzym i Ireną 
Kostrowickimi, a później z synem i synową w ich nysie przystosowanej do turystycznych wędrówek. 
Imponowała znawstwem europejskiej kultury, niezwykłą energią i zaradnością, łatwością obcowania z ludźmi.

Było szczególnym okrucieństwem losu, że bezlitosna choroba przykuła Ją przez ostatnie lata życia do łóżka. Ale 
może wtedy, nękana paroksyzmami bólu, kolejnymi operacjami, kolejnymi zawałami i utratą wzroku, okazała 
się najdzielniejsza: do końca zachowała ludzką godność i hart ducha.

Była też do końca wierna ideałom swego pokolenia. Przez ponad pół wieku odwiedzała w sierpniowe rocznice 
powstańcze mogiły na Powązkach, na cmentarzu w Wilanowie i Czemiakowie z naręczem biało-czerwonych 
goździków. A wieczorem urządzała w swoim mieszkaniu na Radomskiej spotkania z przyjaciółmi z Powstania.

Wykruszyli się uczestnicy tych spotkań. Powstańcy warszawscy przechodzą już do legendy, tak jak dla 
pokolenia Oleńki legendą stali się powstańcy 1863 roku. Ale jednych i drugich łączył ten sam romantyczny etos, 
ta sama wiara wbrew nadziei, to samo umiłowanie wolności i niezawisłości.

5 marca odbyła Oleńka na Powązkach swoją ostatnią ziemską drogę, żegnana przez syna i synową, którzy za 
miłość odpłacili Jej miłością, przez przyjaciół z „Czytelnika”, „Wiedzy Powszechnej”, „Problemów” i garstkę 
towarzyszy broni z sadybiańskiego batalionu „Oaza”. Wszyscy poczuliśmy się osieroceni.

Spoczywaj, Oleńko, cudowna i dzielna, ale też ponad ludzka miarę utrudzona, w spokoju.

Edmund Kujawski („Pług”)
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